
Str. 4 A B C  LITERACKO-ARTYSTYCZNE Nr. 50

A T Y A
r.- ^munt Jurkowski

Cichy żal do Winawera
Janusz M -n k in vi"z
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zabaw­
nych ludzi, z których śmiejemy się 
tak chętnie po teatrzykach. Panowie 
C P. Ciausen i J. L. King, etnomolo- 
gowie amerykańscy, ruszyli na strasz- 
I.wego: chrząszcza jaoońskiego, sto­
kroć groźniejszego od niejednej ar- 
mji” .

Przy tych słow ach ow iała mnie 
nagła niepew ność, p o ta sem  czo­
ło i przypom niałem  sobie,-że „B o-

śm iertelnie na pewnym film ie, atakował sian Delaware, niszcząc, jak
Zm ęczyła mnie nietyle fabuła, Attv,a —  , bic7 Boży- zasiewy. Nic mu

.» •  .__. . . .  . . .  się oprzeć nie mogto. Wredj to rzad
ile tło rekw izy.y tego w idow is- stanów Zjednoczonych zwrócił sie z 
ka. R eżyser obrał sobie m ianow i- prośbą o ratunek do owych 
cie za tło najnow ocześniejszą  cy­
w ilizację  w raz z je j najnow ocześ- 
szemi (co  tu sy la b !) udoskonale­
niami i wynalazkami, które je j słu 
żą Ya rekwizyty

Była to jakaś fantastyczna re- 
w ja kabaretowa w obłokach. K rót 
ko m ów iąc, saksofoniśei latali 
awionetkam i i autogiram i, poro­
zum iew ając się za pom ocą raa jo- 
io n ji  z girlsam i, które, m ając u- 
m ieśzczone w  biustonoszach m i­
krofony, w tórow ały saksofom s- 
tom śpiewem, nie przeryw ając ani 
na chw ilę tańca na skrzydłach o l­
brzym ich hydroplanów , obw ożą­
cych  je  nad zatoką Rio de Janei­
ro. Jeśli się to którejś g irlsie 
sprzykrzyło, to rozw ija ła  spado­
chron  i opadała sw obodnie na ta­
ras pierw szej lepszej kawiarni, a 
jeśli się której zachciało tvm-

zienia był jednak dla wynalazców 
stanowczo film kolorowy. Widywaliś­
my nieraz nieudolne próbki i nieśtri a- 
le pierwsze zdjęcia barwne na ekra­
nach. Nie owijajmy nic w bawełnę, 
bądźmy szczerzy —  sprawa wygi.* 
daia beznadziejnie” .

.Mamy ju ż  te film y kolorowe, 
przywodzą one na myśl słowa 
w ieszcza : „C hoć mi tak niebo Ty 
złocisz i m orze, smutno mi Bo­
ż e !"

Bierze mnie ochota samemu 
w ypuścić się na naukowe proroc-

czna A ntena" został, wydana ła d - ! twa. Czegóż to jeszcze brak nam 
nych parę lat temu. Pew nie 8 lat szczęścia... już wiem, brak nam 
albo i więc?,,, a od tego czasu jak - domów na palach żelbetonow ych, 
ze sie w iele rzeezv zmieniło. R a! j^óre buduje ju ż zagranicą słyn-że się w iele rzeczy zmieniło. B a! 
toc to czasy przedkryzysow e. To 
zmienia postać rzeczy. Zaczynam 
się obaw iać, że panow ie C. P. 
Ciausen i I. L, K ing postąpili n ie­
słusznie, tępiąc m ałego żuczka. 
Przęcież w parę lat potem odby­
wało się w tych samych Stanach 
z ram ienia rządu słynne niszcze­
nie zaśiew ów  dla ratow ania cen :

ny architekt Corbusier, To św iet­
na rzecz takie domy, m e tam ujące 
ruchu pojazdów , które mogą sw o­
bodnie przejeżdżać poa niemi. Bo 
now oczesny człow iek bardzo się 
spieszy, dokąd się spieszy niew ia­
domo, dość, że jest mu pilno i nie 
może tedy dom stać mu na zawa­
dzie. W eźm y przykład: spieszy

Aktualia

czasem  w y jść  zamąż, to łączyła pa.lenie kaw j;  pszenicy, żyta, w i ę - j sję; powiedzm y, cza rnym Packar-
cej nawet, okręty, pełne poma- , dem kuśnierz A pfclbaum , bo je -

dzie z zieloneni futrem  do , ele­
ganckiej pani Pate ow ej, czarny 
Packard pędzi w ięc pod domami,

się rad jo fon iczn ie  i telew izyjnie 
z oblubieńcem  i pastorem , który 
tą  samą drogą udzielał m łodej pa­
rze ślubu.

Nie usnąłem w praw dzie na tem 
w idow isku, ale zato „n oga  mi us­
n ęła ", jak  się kiedyś w  podobnej 
sytu acji w yraził Bruno W inaw er. 
W yszedłszy z spektaklu osow ia­
ły, począłem  hipochondryczn ie do 
szukiw ać się przyczyn znużenia 
w neurasten ji, która, jak  wiemy, 
ob jaw ia  się pogardą dla spraw 
tego świata. Ponadto uśw iadom i­
łem sobie w  jaskraw em  przeciw ­
stawieniu postać człow ieka, peł­
nego entuzjazm u dla wszystkiego, 
co now oczesne, w ielkiego m iłośn i­
ka-postępu  i propagatora techni­
ki, w łaśnie Brunona W inaw era. 
Zgnębiony tem do reszty, pow lok­
łem się do domu i postanowiłem  
„w ydębie  z siebie na siłę" ch oć  
odrobinę podziwu dla ludzkiego 
genjuszu.

—  Trzeba w yleżć z tego w ar­
szawskiego G ra jd o łk a '— pom yśla­
łem .— Trzeba w yjrzeć na szerszy 
św iat! Zobaczyć te cuda, w y fru ­
nąć, zachłysnąć się stratosferą ! 
R unąć głow ą w  K osm os! Nie sie­
dzieć ciągle w  Ziem iańskiej, gdzie 
się spotyka w ciąż te same tw a­
rze ! (h m ).

W róciw szy do aomu począłem  z 
zapałem przerzucać b ibljoteczkę 
i natrafiłem  na znaną wszystkim, 
a zapoznaną przeze mnie książką 
Bruno .W inawera p. t. „B oczna 
A ntena".

Tuż z p ierw szych  stronic po­
wiało na mnie ożyw czo, niby ozo­
nem :
- „Fizyka, gdyby ją w  szkołach wy­

kładano wesoio i porządnie, nauczy­
łaby nas myśleć logicznie, patrzeć u- 
ważnie. mówić rozsądnie. Wzbudzi­
łaby szacunek dla od'v'ecznych i naj­
szlachetniejszych wysiłków cziowieka 
na tym globie, dla twórczego genju- 
szu ludzkiego, nawet dla słów, które 
dżiś najchętniej układamy w puste, 
choć brzmiące frazesy” .

Słusznie*! Dalej następuje sze­
reg  nazwisk badaczy i 
ców , którzy

„zajęli najważniejsze odcinki bojo­
we, nawet te tys ące dolarów, otrzy- 
nanych z fundacji Nobla, przeznaczy­
li na lepszy oręż i staranniejszy o.cwi- 
nunek i zwartą lawa prą naprzód” .

Przeczytawszy te nazwiska i 
uczciw szy niektóre z nich „m inu­
tą m ilczenia", natrafiam  w reszcie 
na efektyw ne rezultaty wysiłków 
tych ludzi.

Sprawa dotyczy pewnego m a­
łego zuczka, który nazywa się 
P opillia  japon ica :

„Wyglada dość r.lepozorńe i osie­
dlił są ooczątkowo w New Jersey. 
Ale już po kilku latach zawojował ca-

rańcz i bananów , w yjeżdżały na 
pełne m orze dla zatopienia tych 
produktów. O glądaliśm y przecież 
u nas te sceny w dodatkach Para- 
mcuntu, pam ięta Pan, Panie Bru­
nonie?

W obec tego śmiem tw ierdzić, 
że pańscy uczeni narazili rząd 
Stanów na poaw ójne koszty : nisz 
czenia robaczków  dla ratow ania 
zasiew ów  i n iszczenia zasiew ów 
dla ratow ania cen (n ie licząc już 
kosztów studjów  i doświadczeń 
obu uczunyeh). A  teraz czytam y 
dalej o wspaniałym  wynalazku, 
jak  m jest rad jo - 

..Jeszcze za mo'ch lat akademickich 
fale elektryczne były czemś bardzo 
tajemniczem, ja sam w pocie uznojo- 
nego czoła robiłem pracę doktorską z 
tej dziedziny, — oglądaliśmy. na wy­
kładach ze czcią- i bojaźnia isbierni­
ki Hertza i blaszane zwierciadła pa 
raooliczne .."

A  dziś z ^amego. ranka pan 
W ajszezuk zmusza, nas przez ra­
d jo do tańca. Zatańczeni do upad 
lego, łykamy w raz ze śniadaniem 
płytę ze słow am i W łasta, do zupy 
w tóruje nam mezzo - sonranem 
pani Potylicka - W iercipępska. Jo 
poobiedn.ej drzemki mamy jazz, 
do kolacji wykład o znakomitej 
odm ianie kartofli „U ptodate", a 
do m odlitwy w ieczornej „Lozę 
szyderców ", nie m ów iąc ju ż  oczy­
w iście o św ietnych skądinąd od­
czytach Bruno W inaw era na te­
mat jeszcze  now szych udoskona­
leń.

C zytając dalej, aż za głow ę się 
chwytam , ile się to od czasu tej 
książki zm ieniło:

„Rzecz jest doprawdy oszalam;ają- 
ca! K ika dni temu p‘sahsmy tu c „ga 
dającym obraz’e” , o fenomenalnej me­
todzie filmnwania gtosu, a już dziś w 
jednem z czasopism zagranicznych 
znajdujemy sprawozdanie z „premje- 
ry” . Towarzystwo „Tonfilm” zapro­
siło prasę berlińską do sali „Kapito­
lu ’ . Poczem bez dłuższych wstępów 
i prologów ukazał się na ekranie con- 
ferencicr —  jakiś tamtejszy Jarosy 
czy Konrad Tom —  ukłonił się ład­
nie i — począł gadać du publiczności, 

odkryw- Już iutro, albo poiutrze będziemy so- 
Die filrr.uwali głos ludzki zupełnie tak 
samo, jak dziś filmujemy aktorów'.

Ani nie ju tro , ani pojutrze, ale 
niestety, ju ż w czora j nasłuchaliś­
my się tych „gadających  obra­
zów ", słyszeliśm y nawet rozm owę 
Cezara z Kleopatrą.

C ezar: —  H allo baby? 
K leopatra : —  O, y es ! sure.
I polska mowę słyszeliśm y tak­

że, i wiem y ju ż napamięć. że naj­
lepsze pończochy sa Paniew a i że 
ostrza P a n d  i R olo idealnie golą. 
A  co do .Tarosyego czy Konrada 
Toma, mamy ich dziś ju ż  żywcem  
w cenie zwykłego kina.

A  oto przeze mnie wykonana 
przypuszczalna toaob.zna. wyko­
nana po ewentur.lnem oczyszcze­
niu telew izyjnego obrazu. No, i 
jak  się państwu ta tw arz podo­
ba? Przypuśćm y nawet, że je st to 
twarz następcy D illingera, no, czy 
to Pana „urządza", Panie W ina­
w er?

„Szopka P olityczna", której 
przedstaw ienia odbyw ają się jesz ­
cze na K arow ej, dała sposobność 
do wywołania w ielkiej w esołości 
nietylko wśród widzów, ale także 
u autorów . Śmiejem y się dotąd 

| serdecznie- z zestawień recen z jj 
o szopce. H um orystycznie wygląda 

i połączenie recenzji m ądrej i re- 
. cenzji głupaw ej.

W eźm y przykład z recenzji 
m ą d re j:

„Do najlepszych motywów należą 
„Trzy świnki"... (K_ Wierzyński, „Ga­
zeta Polska).

A  oto. co znajdujem y w krytyce 
jakiegoś k. b. w jakim ś czerw o- 
n iaku . ■

„...aątorzy... w numerze naęwanym w j 
programie „Trzema Świnkami" rozmi 
nęli się niestety, zarówno z dowcipem, ! 
jak z elementarną przyzwoitością". | 

W  rubotmku pisze m. in. J N. 
M iller:

„Wcale oryginalnym pomysłem.. 
„Trzy Świnki"

Zaraz w ' innym czerwoniaku 
czytam y w recenzji p. B r.:

„Przykry zgrzyt piasku ( ! )  -cuzlega 
się w numerze „Trzech świnek" 
„.Tekst jest mechaniczną składanką 
tanich terminów... (sic!) ...Tak robią 
„świnki dwie".

Brrr... panie B r! Pańska mega-

jałowy

D alej czytam j jeszcze w  „B o­
cznej Antenie przepowiednie, po- lom ańska i pretensjonalna recen- 

które ustęou ją  mu z drogi, w resz-j Konania Atlantyku, ju ż  zrobione,' zyjka grzeszy absolutnym bra­
cie pani Pate‘owa ma ju ż fu tro mieliśmy tu nieaaw no braci Ada- kiem dow cipu. Przecież mógł pan 
i bardzo spieszy się na przejażdż- ( mowiezów, bardzo m iłych gości, zabawnie straw estow ae tekst szop 
kę, w ięc ju ż po chwili zielony 
Packard pędzi pod domami C or­
busiera. ,

Mein Liebchen, was w illst du 
noch m ehr?

I czego jeszcze nam brak? T e­
lew izji. A  mamy ju ż w cale n ie­
złe wyniki, niestety, szwankuje 
jeszcze czystość obrazu. Oto przy­
kład tego, „co  p. Baird w idzi ju ż 
na od ległość setek tysięcy m il".

owszem, ale praw dę m ów iąc, na- ^ r i  napisa£ 0 
stępnj eh „braci ju ż nie jesteś- gkim i o mnie, ż 
my ciekawi. Na zakończenie przy­
toczę ■ jeszcze jedno proroctw o 
Bruno W inaw era : |

„Niezadługo -nawet biedna, wy ■ 
cien -zona panienka ze stach telefonie-: 
nej będzie niogla-w; pociąć coKolwiek 
— największe .miasta Berlhi, - Paryż 
wprowadzają centrale automatycz­
ne",

Gdzieżto w ypoczyw ają te panien 
ki? Czy m ają aby co je ś ć ?  Czy

Światku Karpiń- 
że

B yły sobie świnki dwie,
Co pisały szopkę źle !

A le  nie stać pana na dowcip. 
M ęczy się pan nać stylem kwie­
cistym  i tak pow stają u pana nie- 
zdarności w rodzaju  takiego zda­
nia

Diatego też złoto humoru w szarż}

leni kalamburów — sypie się 
piasek."

Br... ucz się pan lepiej pisać 
przejrzyście j, a przedewszystkiem 
in te ligen tn ie j!

Teraz o wykonawcy kukiełek, 
panu Zarubie, K. W ierzyński 
p isze :

„Kukiełki wykonał Jerzy Zaruba, ale 
niezbyt widocznie się do nich przykła­
dał — tak mało było w nich podobień­
stwa do osób siiortretowanych".

-Zato p. J. N. M iller stw ierdza:
„Lalk: Jerzego Zaruby naogół bai- 

dzo pomysłowe i wyraziste",
A  d a le j:

„Recytatorzy i śpiewacy tekstów, An-* 
dizej Bogucki i Tadeusz Frenkiei przy 
czyniają się walnie do powodzenia 
szopki".

W róg  polityczny i niew ątpli­
wie pryw atny p. Jana Nepom uce­
na, zacny m ój pryncypał, stw ier­
dza w dwa tygodnie potem :

„Wykonawcy tekstów i piosenek, 
Andrzej Bogtick: i Tadeusz Frenkiel 
trochę od niechcenia traktują swe czyn­
ności !"

A le nietylko z aktorów p. F ia- 
secki jest niezadowolony. Narzeka 
także, że w pewnym m om encie:

„...wyobraźnia zawiodła autorów".
N ie wiem, jak Karpiński, ale ja  

osob iście  zgadzam się z tą uwagą. 
Ale kto temu zawinił, panie re- 
daktorze, że zawiodła mnie w yo­
braźnia? Tylko pan, panie pryncy- 
p a le ! W ym aga pan ode mnie co ty 
dzień ob fitego  m aterjału do nie­
dzielnego „A B C ", ja  m ęczę się 
przez siedem dni, w ypom pow uję, 
a potem pan jeszcze na mnie w y­
m yśla! F e ! N ieładnie!

Za karę musi pan mi pozw olić, 
żebym zw rócił się do tych n ielicz­
nych czytelników, którzy nie byli 
jeszcze na szopce, aby sprawdzili 
osobiście, który z szanownych re-

„WldtCkU iLó Ó1ULU llUiUUl U W Ł, \ j. / r * • . * •#
Karpińskiego i Minkiewicza błyskawte CeZCnto^ ma. w łaściw ie rację , 1
dy, kiedy ich zręczność
natyka się na szczególnie piekący dla 

pumślał Pan aby, Brunonie, o tym nich moment aktualności. W  innych 
tysiącu przeszło zredukow anych, wjpadkach, kiedy igraszki werbalne
biednych, w ycieńczonych  panie- w ,:ostai c . tylko. ‘ ? ras V̂-' g' rzechotl>jł i _ . , , aUteracji i rymów, brzękliwym karambonek? Czy fiić boli pana serce?

ł ’ , "i ,• > •

rymotwórcza przyszli na K arow ą 18 o godz. 7.
30, lub o 9.45 i to w  najbliższych  
dniach, do szopka ma zarezerw o­
wane term iny na prow incji i nie 
może długo czekać!

N ajlepszy, choć mętny jeszcze 
obraz, przesłany drogą telew izji

Marrwe znasz prawd} - nieznana dla
['udu.

Widzisz świat w' proszku, w każdej 
[gwiazd "=k'erce; 

Nie znasz prawd żywych, nie oba- 
„ . . fczvsz cudu
Miej serce, i patrzaj w serce!

(A. Mickiewicz).
A  na to Bruno W inaw er:
„Wiem, ze te fakty r!e przekonała 

Per klesów war?zaw£k'ch, Pędą sie­
dź.eF, zawlńęc* w togi i ch'tonv, bę­
dą się zżymali —  pcrainc czarną ka­
wę — na sam dżwęk wyrazów: the- 
m]a,’ techmka, w:edza .ścisła, anarat, 
maszyna, motor, formuła .. Wybaczmy 
im albow:em zazwyczaj nie wiedzą, 
co mówią” .

Zdaje się, że w szyscy członko­
wie Akadem ji L iteratury  ukrad­
kiem, w  tajem nicy przeprow adzili 
w spólnie podczas d ługich  fery j 

kurację.. W oronow a. Zeszłorocz­
ni.! staruszkowie w ykazują obec­
nie na każdym kroku, już nie 
zwykłą, beztroską m łodzieńczość, 
ale zupełne zdziecinnienie.

Jaskrawym  tego dowodem  jest 
chociażby ostatnie posiedzenie 
tej dziw nej instytucji. Nasi m :lu-

miara. D ow cipom  nie było końca. 
Przecież to i tak nie ważne, to tyl­
ko próba ! Miriam krztusząc się od 
chichotu rzucił kandytaturę prof. 
P iniego Irzykowski w ołał nieśrrna 
l o : —  Ja chcę S łonim skiego! A  
malutki profesorek K leiner stał 
w środku i w ybierał sw ego kan-

Odpowiedzi działu satyry
Pensjonarce. Zwraca się Pani do 

nas z wątpliwościami, jak właściwie 
należy pisać ..Akademja”. Dotych­
czas bvła Pani zdania, że pisze się 
tak właśnie, a tymczasem wyczyta­
ła Pani w , Satyrze” , że nie, że for­
mą właściwą jest „Akademumja’. 1
teraz Pani nie wie. jak należy pisać. 
Otoż, naszem zdaniem, obie formy 
sa niewłaściwe. Ani „Akademja” . ani 
„Akademumja” , tylko „Akadenja” .

(v.).

* Litościwemu. Test pai członkiem 
„Tow Ochrony Przyrody". „Tow. 0- 
pieki aad Zwierzętami" i i niedaw­
na należy pan. jeszcze do „Jow. Ja­

roszów". Wobec powyższego zapytu­
je pan, czy wolno nu  z czystem su- 
Tiueninni zabić soliteca. którego o- 
becność w pańskim żołądku została 
ponad wszelką wątpliwość stwierdzo- 
na...

Odpow .adamy: N ie! Nie wypada 
panu zabijać stworzonkr. które od­
niosło sie do pana z pełnom zaufa­
niem i zamieszkało w panu, trak­
tując jego interesy, jak swoje włas­
ne. 1vcio jest równie miłe tej bied­
ne' ntocie, :ak i panu. Sądząc z pań­
skich zainteresowań, .jest pan _ czło­
wiekiem samotnym, loszukuiacym 
ciepła przyjaźni. Zabijając solitera, 
zabi.u pan jedyną pewność i  zau­
fanie.

Mm?zgl cfo Saary

dydata m etodą: —  Lntliczek —  
pentliczek, czerw ony staniczek, na 
kogo w ypadnie...?

Tiak nie moźnia, m oje d liogie 
sińscy  akadem icy wydali potem dzieci. Tsieba tloseckę śpowaź- 
o fic ja ln y  komunikat, w którym n ieć! Psiestać się ciąglie bawić, 
można było przeczytać m iędzy wziąć się laz dio poważnej p ła cy ! 
mnemi taki punkt obrad : * Zicie siamo was jeście  tiego nau-

„...przenrowadzono dyskusję i doko- Pjr a  w sty d ! A  nieładnie! Julek,
nano próbnego głosowania nad pierw­
szymi kandydatami do odznaczenia,
^Wawrzynem Akademickim” . '

„D okonano próbnego głosow a­
n ia". Pewnie dla zabawy. Tak „na 
n ib y " . . Pom ysł rzuciło zapew ne,
„en fan t terrib le" Akadem ji —  Ka- m ęfliczek 
den. Śmiechu i hałasu było eon ie-j

śtiań w  kącie ! Karolek, klęknij 
pod ścianą! Tadziu, psiepiś ćtier- 
uaście razy : E ntliczek —  pentli- 
ezsk". W icuś, uspokój się !

Bo w ychodzi z tego prawdziwy

J. m.

r&iemiice pel'szyi?e’a
' Znana jest w całych  N iem czech biega krzycząc, że woda w piwni* 

m anja G oeringa przebierania się ey osiągnęła ju ż  w ysokość jedne- 
w coraz to nowe i oryginalniejsze go metra.
m undury. Na ten temat doszła do j —  N ie zaw racaj mi tem g łow y! 
nas z B erlina autentyczna podob- j —  m ówi zapracow any Goering, 
no h istorją . Znowu m ija godzina. Doprowa*

Goering, ubrany w  codzienny dzony do ostateczności aajutant 
m undur generała, pracu je  w , wbiega i zrozpaczonym  głosem  
sw ych apartam entach. N agle przy- zawiadamia Goeringa, że w piw ni-
biega jeg o  adjutant 
mu pracę, m ów iąc,

i przeryw a Jcy poruszać się już można tylko 
że w domu za nom ocą m otorówki.

i wodapękła rura w odociągow a 
zalewa piw nice.

—  Nie w idzisz, że p racu ję?  —  
mówi zimno Goering. —  Daj mi 
spokój. W ynoś s ię !

W  godzinę później, ten sam ad­
jutant, przerażony, znowu przy-

—  M o tco w k ą ?  —  w oła radoś­
nie G oering i cała jego  tw ars 
rozpływ a się w uśmiechu.

Naciska dzwonek na lokaja i w y . 
daje mu pclecen ie :

—  Prędko, m oj m undur admi­
r a ła ! '!

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A .  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

l i g i
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Czy w Twoim loknlu wist
noiepka, ś w i c d c z ą j o ,  że ono- 
datkcwc'" i  sio na rzecz o o* 
wodziar?


